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SPÓŁKA AKCYJNA 


Warszawa, ul. Senatorska 29 (Galerja Luksembarga) Tel. 277-42 
KONTO CZEKOWE POCZTOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI 3022. 


POLECA Z WŁASNEJ WYTWÓRNI: 


Sikawki 4” wypróbowane przez Komisję Techniczną Związku Florjańskiego, 
beczkowozy, wózki pod sikawki, hydronetki, kaski, pochodnie, 
topory, pasy, łączniki do węży śrubowe i szczepkowe, 
węże tłoczne i ssawne, linki, naramienniki, 
guziki, ozdoby strażackie; 


materjały włókniste na bluzy i umundurowania; 
sztandary dla straży ogniowych, związków, korporacyj; 
literaturę z dziedziny pożarnictwa, 
znaki Związku Florjańskiego 


WYłĄCZNE PRZEDSTA- 

WICIELSTWO NA CAŁĄ 

RZECZPOSPOLITĄ POL- 
SKĄ I LITWĘ 


SRP" Vi 
miS 


FABRYKI MASZYN 
I NARZĘDZI OGNIO- 
WYCH 


Wr KNAUST=WIEDEŃ 


założonej w 1822 r. 


Sikawki-Automobilowe—Motoroweit.d, 
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Do wszystkich straży związkowych wojew. 
Kieleckiego. 


W powołaniu się na wstępne zawiadomienie o mającym 
nastąpić zjeżdzie delegatów straży pożarnych woj. Kieleckiego 
w celu zorganizowania Związku Wojewódzkiego (patrz „Przegl. 
Poż * Nr. 6 z roku bież), prezydjum Związku Fiorjańskiego 
powiadamia, iż data tego zjazdu w Kielcach ustałona została 
ostatecznie na dzień 29-go czerwca r. b. 

Program zjazdu otrzymają straże w dniach najbliższych. 

Obowiązki Komitetu Organizacyjnego Prezydjum Związku 
powierzyło Zarządowi Straży Kieieckiej. 

Prezydjum Związku. 


Wiadomości bieżące. 
I-szy Wojewódzki Ziazd Straży w Poznaniu. 

Dnia 20-go lipca 1924 r. odbędzie się w Poznaniu 
pierwszy Wojewódzki Zjazd Wielkopolskich Straży 
Pożarnych. Zarząd Związku czyni starania o daleko 
idące ulgi w przejeździe kolejami, a przeto straże po- 
winny pokonać wszelkie trudności, by stawić się jak- 
najliczniej na zjazd, tembardziej, że będzie to pierw- 
szy w odrodzonej naszej Ojczyźnie, zjazd straży 
z dzielnicy Wielkopolskiej. 

Program Zjazdu jest następujący: 

Godz. 6 r. zbiórka drużyn strażackich na boisku 
„Sokoła“ i próba ćwiczeń. Godz. 9 Nabożeństwo 
w kościele farnym. Godz. 10 Pochód przez miasto. 
Godz. 11—13 Posiedzenie w Ratuszu. Godz. 13—14 
Przerwa obiadowa. Godz. 14 Zbiórka drużyn na 
boisku „Sokoła“. Godz. 15 Ćwiczenia publiczne. 
Godz. 16 Ogłoszenie wyniku zawodów i wręczenie 
nagród. Godz. 19 Pochód przez rynek i zakończe- 
nie Zjazdu, 

W związku ze zjazdem, rada Wielkopolskiego 
Związku uchwaliła, ażeby w ciągu czerwca odbyły 
się we wszystkich okręgach trzydniowie kursy po- 
żarnicze dla kierowników straży miejskich i zjazdy 
naczelników straży z okręgów w celu przeprowa- 
dzenia ćwiczeń zjazdowych. 

50-ciolecie straży w Kościanie. 

Ochotnicza straż pożarna w Kościanie (Wielko- 
polska) obchodzić będzie w dniu 6-yvm lipca jubileusz 
50-cioletniej działalności. Program obchodu jubi- 
lcuszowego obejmuje: uroczystą Mszę Św., zebra- 
nie w sali hotelu Warszawskiego oraz ćwiczenia 
straży jubilatki. 
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Sikawka automobilowa 
ostatni model 


nadeszła do Krakowa. Na żądanie szczegółowe 
oferty 


Centralny zakład fabryczny urządzeń strażackich 


Inż PAWEŁ LIS 


Kraków, ul. Dłaga Na 1. 
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Za naszem pośrednictwem straż w Kościanie 
prosi o zgłaszanie udziału w uroczystości do dnia 
25-g0 czerwca r. b. na ręce Druha A. Andrzejew- 
skiego (Kościan, ul. Wrocławska 15). 


Osobiste, 


* Prezes Głównego Związku Straży Pożarnych 
Rzeczypospolitej Polskiej p. Bolesław Chomicz roz- 
począł z dniem 15-ym maja r. b. urlop wypo- 
czynkowy. 

* Inspektor do spraw pożarnictwa Związku Stra- 
ży Pożarnych woj. Lubelskiego Druh Michał Rad- 
wan przeniesiony został z zajmowanego stanowiska 
do Zarządu Głównego Związku w Warszawie. 

* Obowiązki inspektora przy Związku Straży Po- 
żarnych woj. Lubelskiego w' Lublinie (ul. Wieniaw- 
ska 12) objął instruktor do spraw pożarnictwa Druh 
Stanisław Błaszczyk. 

* Druh Teodor Myśliński dotychczasowy instruk- 
tor do spraw pożarnictwa na pow. Płocki z dniem 
1 czerwca r. b. został zamianowany st. referentem 
pożarniczym przy Wileńskiej Dyrekcji P. K. P. 

* Druh Tadeusz Ginter objął w dniu 1 czerwca 
r. b. stanowisko instruktora do spraw pożarnictwa 
na pow. Płocki. 

* Druh Michał Sapiński objął z dniem 1-ym 
czerwca b. r. stanowisko instruktora do spraw po- 
Żarnictwa na powiaty:  Jędrzejowski i Włosz- 
czowski. 

* Druh Eugienjusz Rusiecki z dniem 15-ym maja 
r. b. rozpoczął pełnić obowiązki inspektora pożar- 
nictwa przy Łódzkim Związku Straży Pożarnych 
w Łodzi. 


Z powoda redukcji poszukuję posady 

instraktora pożarniczego na wojewódz- 

two, czy powiat, lab przy zawodowej 
straży pożarnej. 


Posadę przyjmę chętnie w Małopol- 


sce. Zgłoszenia nadsyłać należy do 
Redakcji „Przeglądu Pożarniczego 
w Warszawie (Al Jerozolimskie 41). 


Rapelmistrz orkiestr wojskowych 


z wieloletnią praktyką przyjmie posadę w straży 
pożarnej. 
Ze względu na znaczne kwalifikacje pożądani 
są poważni reflektanci. 


Wynagrodzenie stosownie do umowy. 
Oferty nadsyłać należy do I-go oddziału Stra- 
ży Warszawskiej (ul. Nalewki 3) pod adresem 


WP, Jan Thiel lub do Administracji „Prze- 
glądu Pożarniczego”, 
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Rok X. Warszawa, dn. 15 czerwca 1924 r. Nr. 10. 
TREŚĆ. Do wszystkich straży związkowych wojew. Kieleckiego, Wiadomości bieżące. Osobiste. Dzielmy się doświadczeniem— sp' 
„Nie rychło Marychno po śmierci wędrować“ (dokończenie) — „Janina“. Gaśnice ręczne. (c.d) — inż. J. Tulisz- 
kowski. Wychowanie fizyczne a strażak — W. Wiszniewski. Z ostatnich tygodni — Spectator. Kilka uwag o pomocy 
sanitarnej — Eso. Korespondencja. Z grona działaczy pożarniczych. Kronika. Z żałobnej karty. 


Dzielmy się doświadczeniem, 


W dobie obecnej, gdy z powodu upalnych dni 
lata liczba pożarów wzrasta znacznie, wytężyć mu- 
simy swe siły nad nieustającem dążeniem do zawo- 
dowego doskonalenia naszych placówek strażackich. 

Zarazem jednak każdy rok smutnej w swych 
roziniarach klęski pożarów winien zwrócić naszą 
uwagę na te niedomagania, jakie w danym roku 
sprzyjały rozszerzaniu się pożarom oraz na te wa- 
runki, które sprawiły pomyślne opanowywanie po- 
Żarów. 

Bacząc zaś krytycznym okiem na strony ujemne 
i strony dodatnie kampanii walki z pożarami w każ- 
dym roku, przysporzymy naszym orgapizaciom stra- 
żackim wiele sił żywotnych, jeśli następnie wszyst- 
kie spostrzeżenia uwzględnimy w pracy naszej nad 
zawodowem doskonaleniem straży. 

Zatem jeśli pragniemy po każdorocznej klęsce 
pożarów wyjść zasobni w doświadczenie musimy 
dokładnie zobrazować działalność naszych straży 
i z obrazu tego wziąść na przyszłość wzór z tego 
co było korzystne, unikać tego, co odbiło się ujem- 
nie. 

Jest to zagadnienie niezwykle doniosłe, a więc 
zastanówmy się na tem miejscu, jak to wykonać 
winniśmy. 

Doświadczenie zdobywać musimy w dziale or- 
ganizacyjnym (zdobywanie funduszów, wznoszenie 
remiz, kompletowanie taborów i t. p.) oraz w dziale 
bezpośredniej walki z pożarami. 

W maszych strażach, z których liczne mają u ste- 
ru dzielnych i światłych kierowników, oddanych 
sprawie i miłujących strażactwo, zdobyto dużo do- 


świadczenia pod względem organizacyjnym, czego 
najwymowniejszym dowodem jest, że przy bardzo 
skromnem stosunkowo jeszcze poparciu samorzą- 
dów. straże te rozwijają się, wznoszą remizy, kom- 
pletują tabory, mundurują i uzbrajają swych człon- 
ków, a wszystko przez opartą na doświadczeniu 
przedsiębiorczość własną, jeśli już nie całych zespo- 
łów, to przynajmniej jednostek. 

Atoli w dziale bezpośredniej walki z pożarami 
doskonalenie się każdej poszczególnej drużyny, czy 
też ogólnie biorąc całego strażactwa, postępuje 
o wiele powolniej a niemal żółwim krokiem. 

W straży, doceniającej kształcenie się zawodo- 
wo przez nabyte doświadczenie, po każdym pożarze 
zbiera się rada sztabowa i rozpatruje na podstawie 
szczegółowych raportów i sprawozdań wszystkich 
oficerów przebieg akcji ratunkowej, przyczem od- 
tworzony zostaje plan akcji i jej opis. Wszytkie zaś 
krytyczne uwagi odpowiednio przedyskutowane 
i zanotowame stwarzają właśnie tak w pamięci ofi- 
cera, jak również w aktach straży materjał, z które- 
go czerpać mogą współcześni i przyszli bojownicy 
z pożarami niewyczerpane wiadomości z zakresu 
ubogiej jeszcze u nas taktyki pożarnej — umiejęt- 
ności opanowiywania różnego rodzaju pożarów. 

Atoli każda poszczególna straż ochotnicza wiej- 
ska, czy miasteczkowa, walczy przeciętnie podczas 
roku z kilku, czy najwyżej kilkunastu pożarami. 
z których nie wszystkie są tak skomplikowane i jak 
to się mówi po strażacku „ciekawe“, aby można by- 
ło na ich podstawie stworzyć dla danej straży ob- 
szerniejszy materiał doświadczalny, 
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Ogólnie jednakże 'w Polsce pożarów jest co nie- 
miara, a przeszło dwa i pół tysiąca straży walczy 
rokrocznie z kilkunastu tysiącami pożarów. Z tych 
kilkunastu tysięcy akcyj ratunkowych pewien, może 
nawet znaczny procent jest „ciekawych* i mógłby 
innym strażom służyć za wzór jak należy opanowy- 
wać pożary, a jak postępować przy tłumieniu poża- 
się nie powinno. 

I w tem właśnie zagadnieniu jest największa bo- 
lączka, którą tu otwarcie omówić musimy. Jaką bo- 
wiem inną drogą jeśli nie za pośrednictwem naszego 
pisma strażackiego — „Przeglądu Pożarniczego” 
dzielić się mają i powinny straże wiadomościami, 
w jaki sbosób opanowano dany pożar. 

Najciekawszy dział w piśmie, jaki Redakcja 
„Przeglądu Pożarniczego* pragnęłaby uwzględnić 
i stale rozwijać, jest dotychczas bardzo szczupły, 
a dzieje się to dlatego, że nasze straże ochotnicze nie 
nadsyłają do swego organu opisów swej działalności 
ratunkowej podczas zwalczania pożarów. 

Nie możnaby takiego stanu tłomaczyć brakiem 
zainteresowania się straży pismem lub niechętnem 
kreśleniem doń korespondencyj. Przeciwnie, jak ob- 
serwujemy, zainteresowanie to stale nawet wzra- 
sta, co z przyjemnością stwierdzić należy, ale cóż. 
kiedy nasi strażacy piszą przeważnie o różnych uro- 
czystościach, o poświęceniu sztandaru, obchodzie ju- 
bileuszowym i t. d. Bardzo to jest chwalebne i zwal- 
czać tego bynajmniej nie myślę. Niechaj z opisów 
o wszystkich uroczystościach strażackich ogół spo- 
łeczeństwa i strażactwo dowiaduje się, jakie to za- 
miłowanie i entuzjazm do pożarnictwa żywie w sze- 
regach strażackich. 

Ale ani na chwilę pod wrażeniem wzniosłych 
uroczystości nie powinniśmy zapominać o tem, co 
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nas najwięcej interesować powinno, a co mieć będzie 
doniosły wpływ na zawodowe szkolenie. 

Dlatego też na tem miejscu, apelujemy do Was, 
druhowie, abyście po każdym pożarze zwoływali po- 
siedzenia rad sztabowych. Na tych posiedzeniach 
winno się dążyć do możliwie dokładnego odtworze- 
nia planu akcji ratunkowej, a ten wraz z opisem 
i uwagami krytycznemi, które się podczas dyskusji 
wyłonią, nałeżałoby niezwłocznie przesłać do Re- 
dakcji „Przeglądu Pożarniczego”. 

Starajcie się na posiedzeniach rad sztabowych 
zwrócić baczną uwagę na to wszystko, co podczas 
akcji ratunkowej niedomagało. Wytknijcie to naj- 
pierw sobie wzajemnie, aby na przyszłość tych nie- 
domagań uniknąć. I nie wstydźcie się o tem wszyst- 
kiem pisać do nas. To nie wstyd, lecz zasługa pa- 
trzeć krytycznem okiem na własną działalność i co 
więcej skonstatować to publicznie przed innemi stra- 
żami, aby te na podstawie Waszego doświadczenia 
mogły uniknąć tych błędów, jakie Wy popełniliście. 

Niemniej jednakże starajcie się zwrócić baczną 
uwagę na wszystkie szczegóły, które umożliwiły 
Wam skutecznie opanować wroga. Niechaj z Wa- 
szego dośwadczenia współtowarzysze pracy czerpią 
dla siebie wzory do naśladowania. 


Bądźcie świadomi, że w ten sposób nietylko 
podniesiecie sprawność własną i kierowanych przez 
Was drużyn, ale przyczynicie się do stworzenia bar- 
dzo obfitego i cennego materjału w zakresie taktyki 
pożarnej, t. į. umiejętności opanowywania różnego 
rodzaju pożarów. A że tej umiejętności brak nam 
jeszcze bardzo w wielu strażach, przeto termwięcej 
każdy najdrobniejszy nawet opis akcji ratunkowei 
będzie cenny i pożyteczny. 


„Nie rychło Marychno po śmierci 
wędrować. 


(Dokończenie). 


Panowała cisza przerywana tylko lekkim szu- 
mem gałęzi, poruszanych przez wiatr. Noc. chociaż 
pogodna, była dosyć ciemna. Papieros błyszczał 
w ciemności niby robaczek świętojański. Głowie 
Bartka znudziło się widocznie przechylać i chwiać 
się na wszystkie strony. Pociągnęła więc całe cia- 
ło i ułożyła się wraz z niem na słomie. Szczeknęła 
wprawdzie trąbka, jakby chciała przypomnieć 
o obowiązku, ale Bartek tego nie słyszał, sapnął 
kilka razy, zamamrotał coś i... zasnął. 


Papieros błyszczał niby robaczek świętojański. 
Eartek zasypiając widział go i teraz przez sen zda- 
wało mu się że jeszcze nań patrzy. 

Robaczek to znikał, to znowu ukazywał się, 
przygasał lub rozbłyskiwał silniejszem Światłem 
i spadał coraz głębiej pomiędzy słomę. Wreszcie 
trafil na zapałkę, która nierada widocznie z sąsiedz- 
twa papierosa, skręconego z ordynarnej machorki, 
najpierw zaczerwieniła się, potem fuknęła ze złością 
i stanęła w, płomieniach. Płomień zapalił słomkę, 
która lekko sycząc, poczęła wyginać się i zwijać, ni- 
by człowiek cierpiący na konwulsje. Od pierwszej 
zapaliła się druga i trzecia, potem kilka zapałek 


i w parę chwil, robaczek Świętojański rozrósł się 
w wielkiego robaka, który zaczął pełzać po snopku, 
ogarniając go i zamieniając w pochodnię. W sto- 
dole rozwidniło się. Światło zaczęło razić oczy 
Bartka. Lecz gospodarz szesnastomorgowy miał 
mocny sen, a do tego był po kilkunastu kolejkach, 
więc przewrócił się tylko na drugi bok i głośniej 
zachrapał. Ale wzmagający się żar nie dawał mu 
spokoju, więc przewrócił się jeszcze raz i schował 
nos w słomę. 

Tymczasem robak pełzając dotarł do bartkowej 
ręki i musiał mocno ugryźć, skoro Bartek przebudził 
się na chwilę, wymamrotał jakieś słowa bez związ- 
ku i jął mlaskać językiem, jakby coś smakował. 
Jeden język płomienny przypiął się do kolana Bart- 
ka i tem rozbudził go ostatecznie, ale alkohol nie zu- 
pełnie jeszcze wywietrzał z głowy, gdyż Bartek 
w pierwszej chwili nie mógł zorientować się 
w sytuacji. 

— Oloboga, dyć to już dzień, a jo przespałem 
stójkę, 

Nagle spostrzegł, że światło było jakieś czer- 
wone i migotliwe. 

— Aha, musi dopiero słońce wschodzi. 
poszukam copki, bo potym zabierze kto. 

Wstał i skierował się ku wyjściu, lecz nagle 
zastanowił się: 

— We stodole widno, a na dworze ćmok. co też 
to może być, a gorąco nikiej w południe. 


Pójdę 


Ne 10 PRZEGLĄD 


POŻARNICZY 157 


Przyczynicie się zarazem do rozwoju naszego 
pisma, które, gdy będzie zawierało obfity opis akcyj 
ratunkowych, będzie ogół strażactwa miewątpliwie 
więcej jeszcze interesowało. 

Obok kursów pożarniczych, zjazdów, lustracyj, 
ćwiczeń i zawodów konkursowych, dzielenie się do- 
świadczeniem przez opisy akcji podczas tłumienia 
pożarów, przyczyni się bardzo znacznie do doskona- 
lenia sprawności bojowej, a przytem zwalczanie po- 


żarów zobrazowane na łamach naszego pisma bę- 
dzie najistotniejszym wyrazem pożyteczności stra- 
ży i zadań, jakie one spełniają. 

Uznajcie więc kwestję dzielenia się doświadcze- 
niem za jeden z zasadniczych warunków doskona- 
lenia obrony przeciwpożarowej Polski i warunek ten 
wypełniajcie sumiennie, tylko bowiem wszechstron- 
ne współdziałanie wszystkich straży umożliwi nie- 
domaganie dotychczasowe usunąć. sp. 


GBP 


Gaśnice ręczne. 
c. d. 


Natomiast strony ujemne tu przeważają, a mia- 
nowicie: 

1) Soda, znajdująca się w proszku gaśniczym, 
wilgotnieje i powoduje tak zwane skawalanie się 
proszku. Wskutek tego zgęszczony gaz, służący do 
wyrzucenia proszku z gaśnicy, pomimo silnego dzia- 
łania, nie jest w stanie wydmuchać proszku i gaśnica 
odmawia działania. 

2) Grudki i skawalone części proszku, wyrzu- 
cone na ogień siłą ręki z aparatu ręcznego, padają 
nań nierównomiernie, wskutek czego wywiązujący 
się w ogniu dwutlenek węgla daje warstwę niejed- 
nolitą z przerwami, przez które przedostający się 
tlen podsyca dalej płomienie. 

3) Zgęszczony dwutlenek węgla, znajdujący 
się w butli przy gaśnicy, nietylko, wolno ulatniając 
się (przez Ścianki butli ji kurek), traci na prężności, 
ale i wskutek częstego odkręcania zaworu, w mini- 
malnym nawet stopniu, czy to w celu wypróbowania 


W tej chwili robak, który przekształcił się już 
w potwora, wysunął język i liznął strzechę, poczem 
schował go, jakby chciał posmakować. I widocz- 
nie stara słomą na strzesze musiała się okazać do- 
bra, gdyż zaraz potem już nie jeden, ale trzy robaki 
wysunęły języki przez wierzeje. Polizały strze- 
chę, potem chwyciły się jej zębami i wyskoczyły na 
wierzch. Za tymi trzema wysunęło się jeszcze kil- 
ka i jęły biegać po całym dachu. Zabiegały aż na 
kalenicę, przysiadały na szczytach lub staczały się 
na sam okap. Słowem igrały niczem młode i we- 
sołe kocięta. W tem jeden z nich skoczył tak sil- 
nie, że przeleciał na drugą stronę strzechy i byłby 
spadł na ziemię, gdyby nie uchwycił się słomy. Za- 
częła palić się druga połowa dachu. 

Bartek wytrzeźwiał, jakby kropli wódki do ust 
nie brał i wybiegł na dwór. Stodoła świeciła jak 
pochodnia. Grzęda stracił głowę. Poczał biegać, 
jak szalony po podwórzu, wreszcie wpadł do izby 
wołając: 

— Jagniecha, wstawaj żywo, pali się u nas. 

— (idzie się pali? 

— Ady nasza chałupa. 

— We łbie ci się od gorzały pali. 

— Jagniecha, jak Boga kocham. stodoła 
w ogniu. Wstawaj wynoś statki i dzieciaków. 

Bartłomiejowa, przez szparę w okienicy, doj- 
rzała jakieś różowe Światło i zrozumiała. że mąż 
mówi prawdę. Zerwała się z łóżka, narzuciła spód- 


działania gaśnicy, czy też przez ciekawość, a naj- 
częściej przez figle, też wyczerpuje się i w chwili 
potrzeby gaśnica jest obezwładniona. Sprawdzenie 
zaś ciśnienia gazu w butli połączone jest zawsze 
z pewnemi trudnościami, 

4) Wskutek powyższych ujemnych stron ga- 
śnice proszkowe wymagają stosunkowo częstych re- 
wizji, jak stanu proszku, tak i stopnia prężności gazu. 

W ostatnich czasach były czynione różnego ro- 
dzaju doświadczenia i próby, zmierzające ku zapo- 
bieganiu skawalania sę proszku gaśniczego. Dodat- 
nie rezultaty osiągnięto przez dosypywanie talku, 
w pewnej proporcji, który, będąc bardzo miałki i tłu- 
stawy, pokrywa cieniutką warstwą każdą cząstkę 
sody, ałunu i t. p. i oddzielając je od siebie, chroni 
od zlepiania się. 

Co się tyczy działania gaśnic grupy IV-tej, na- 
pełnionej specjalnym chemicznym płynem, nic po- 
zytywnego o nich rzec jeszcze nie można. Należy 


nicę, chwyciła dzieci i wybiegła z izby; za nią wy- 
biegł Grzęda, niosąc pościeł. Paliła się nie tylko 
stodoła, ale i szopa, sterta żyta i stóg siana. Żar 
był mie do wytrzymania i wzmagał się z każdą 
chwilą, w miarę tego jak płomienie ogarniały co- 
raz to nowe budynki. 

Nagle odezwał się dzwon kościelny. Uderzył 
raz. Głucho i ponuro, i tak jakoś niepewnie. jakby 
zdziwiony, że nie o właściwej porze każa mu się 
odzywać. To organista, który niedawno wrócił 
z księdzem od chorego i nie spał jeszcze, zobaczył 
łunę i pobiegł do kościoła alarmować wieś. 

Drugie uderzenie było już mocniejsze, iakby ten 
martwy spiż chciał przypomnieć Bartkowi. że prze- 
cież on był dzisiaj stróżem bezpieczeństwa. on od- 
powiadał za życie swych sąsiadów i za całość ich 
dobytku. 

Trzeci raz dzwon zajęczał i wreszcie Bartek 
zrozumiał jak ciężko zawinił, ale też spotkała go 
Surowa kara. Przez jego lekkomyślność, własna 
zagroda stoi w ogniu, ginie jego dorobek. idzie na 
marne całoroczna praca. 

A dzwon bił coraz częściej i mocniej, aż począł 
huczeć nieustannym spiżowym głosem. 

We wsi zaczął się ruch. Rozległy się krzyki 
i nawoływania, słychać było trąbki alarmowe 
i gwizdki oficerów strażackich. Psy uiadały po 
zagrodach. Panująca dotąd cisza nocna ustąpiła 
zgiełkowi i krzykom. 
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się jednak odnosić do nich z pewną rezerwą, ponje- 
waż są one u nas w kraju bardzo mało znane i za- 
wartość stanowi pewną tajemnicę, a próby z niemi 
nie zawsze, podobno, dawały reultaty pomyślne. 

Najwięcej rozpowszechniają się 'w ostatnich la- 
tach gaśnice pianowe stanowiące V-tą grupę, a to 
dzięki swym zaletom, przewyższając, znacznie gaśni- 
ce innych systemów, jak pod względem wysokiej 
sprawności w gaszeniu pożarów, tak i łatwości 
wi użyciu, oraz uproszczonej kontroli i niezawod- 
ności. 

Z tych gaśnic aparaty „Eureka“ teraz już nie są 
fabrykowane z powodu zburzenia fabryki „G. List“ 
w Moskwie, inne zaś systemy, jak „Perkeo“ bu- 
dowane są obecnie w Wiedniu, „Delfin I“ — w War- 
szawie i „Record“ — w Lublinie, 

Rozpatrzmy je po kolei: 

Gaśnica „Perkeo'* ma następujące zalety: 

| 1) ! Wytwarza gęstą pianę o wysokiej własnoś- 
ci gaśniczej, 

2) Aparat zbudowany solidnie; przez oboło- 
wienie i pokrycie antyrustelem zabezpieczony 
od działania na Ścianki soli i kwasu. 

3) Niezamarzające naboje, raczej zamarzające 
dopiero przy pewnym stopniu mrozu (chociaż sto- 
pień zamarzania nie jest podawany.) 

4) Aparat zaopatrzony jest w zawór bezpie- 
czeństwa. 

5) Wskutek zastosowania 2-ch oddzielnych 
otworów dla rozczynu sody i dla kwasu, ułatwione 
jest nabijanie. 

6) Poziomy boczny pyszczek stanowi rodzaj 
przelewu zapobiegającego nadmiernemu napełnieniu 
aparatu co, jak wyżej było powiedziane, może gro- 
zić innym gaśnicom rozerwaniem się. 


W tem zadudniała ziemia i w świetle pożogi za- 
biysły kaski strażaków. 

Przybywali na pomoc. Przybywali ratować 
tego, który odrzekał się od nich, ubliżał im. nazywał 
ich mundur i kask maskaradą. Nie zapisywał się 
do straży i nie dał na kupno narzędzi, a teraz stał 
i patrzał jak rozszalały żywioł obejmował resztę 
budynków. 

Ale strażak zwykle tak dumny ze swego mun- 
duru, za najmniejsze uchybienie swej godności wali 
w ucho, że aż zęby lecą, na wypadek ognia zapo- 
nina wszelkich uraz. Umie wysoko nieść sztandar 
poczucia obywatelskiego. Strażakowi-ochotnikowi 
wszystko jedno kogo dosięgło nieszczęście. Czy to 
jego sąsiad, czy krewny, wróg, czy przyjaciel. On 
zawsze czujny, zawsze gatów do czynu, zrywa się 
i rusza na pomoc, choć tam w płomieniach ginie do- 
bytek nie kuma lub swata, nie tego, który wczoraj 
jeszcze urągał mu, tam ogień pochłania dorobek 
człowieka — bliźniego. To dla strażaka wystarcza. 


Rzuca wygodne posłanie, rzuca warsztat pra- 
cy i idzie w bój; w bój na śmierć į życie z odwiecz- 
nym wrogiem-żywiołem. A że w tym boju przy- 
płaci samozaparcie się kalectwem, utrata zdrowia 
lub nawet życia — to głupstwo. O to strażak-ochot- 
nik nie dba, Idzie walczyć z ogniem nie dla chleba, 
nie dla nagród, idzie dlatego, że jest strażakiem. 

Bo strażak, to nie zwykłe stworzenie boskie, 
które coś zrobi, ale w zamian za to musi coś otrzy- 
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7) Poręczność aparatu w manipulowaniu pod- 
czas gaszenia. 

8) Zdolność aparatu działania prądem jak gór- 
nym tak i dolnym w szerokich granicach przecho- 
dzących kąt 120°, czego dowiodłem na początku roz- 
działu (patrz rys. 11 O). 

Do ujemnych stron gaśnicy „Perkeo* zaliczyć 
można: 

1) Nieruchomą szklanną butelkę, na stałe umo- 
cowaną w zbiommiku, przytem znacznie grubszą od 
Średnicy otworu gaśnicy, co uniemożliwia szybką 
zamianę w raziepęknięcia butelki. 

Ta czynność wymaga otwarcia (odcięcia, odbi- 
cia) dna zbiornika, które jest spawane na moc; jest 
to połączone z ogromną mitręgą i może być doko- 
nane tylko w fabryce. Chociaż wypadki pękania 
butelki są rzadkie. 

2) Duże rozmiary butelki j grube jej Ścianki 
powodują pewne zmniejszenie pojemności aparatu. 

3) Niewłaściwe mastawienie zaworu bezpieczeń- 
stwa, o czem była wyżej mowa i utrudnione skontro- 
lowanie tego, może spowodować wytrysk piany 
przez zawór i zmniejszenie się siły prądu. 


4) Otwarta butelka z kwasem, powodująca na- 
siąkanie kwasu wilgocią, parowanie tegoż i szybsze 
formowanie się kryształków, oraz mogąca wywołać 
podczas wstrząśnień aparatu przedwcześnie jego 
działanie. 

Gaśnica pianowa „Delfin H“ ma zalety nasiępu- 
jące: 


1) Zbudowana jest solidnie; pokryta wewnatrz 
cynkiem i rdzochronem antyrustelem), chroniącym 
Ścianki od przeżerania przez sole i kwas. 


mać. Strażak-ochotnik bez zapłaty pełni swą po- 
winność, wprost z poczucia honoru i obowiązku 
obywatelskiego. Strażak, to siewca idei miłości 
bliźniego. Strażak, to człowiek pełen samozaparcia 
się i gotów do poświęcenia, inaczej nie byłby stra- 
żakiem. 

Konie, szarpnięte silnie, wryły się w. piasek 
istanęły. Rozległa się komenda. Część strażaków 
chwyciła sikawkę i zaczęła sprawiać ją do działa- 
nia. lnni rozbiegli się z bosakami rozrywać płonące 
Ściany i strzechy, jeszcze inni wpadali do płonących 
budynków i ratowali co było można. 

Ale nie wiele pomogła wytężona praca dzielnej 
diużyny strażackiej. 

Zbyt późno zaalarmowani zastali już całą za- 
grodę w ogniu. 

O ratowaniu trzody i drobiu nie było już mowy. 
Należało wyprowadzić krowy, które żałosnvm ry- 
kiem dawały znać że jeszcze żyją i konia, który 
rżał w płonącej stajni, jakby wołał o ratunek. 

Nie zważając na żar, kilku strażaków z naraże- 
niem własnego życia wpadło w płomienie. Zrobiła 
się cisza. Zebrana gawiedź umilkła. Słychać było 
tylko syk ognia i szum wody wyrzucanei z prą- 
dowńicy. 

Nagle rozległ się straszny trzask i runeły prze- 
palone ściany obory, stodoły i stajni. Buchnął słup 
ognia, wyleciał snop iskier i wszystko skłebiło się 
i przesłoniło dymem. 
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2) Wytwarza również gęstą pianę bardzo do- 
brze gaszącą. 

3) Naboje niezamarzające dobrze wytrzymują 
w' gaśnicy mrozy do 22 — 26'c., a obecność środków 
zapobiegających zamarzaniu nie wpływa ujemnie ani 
na wytwarzanie piany, ani na jej ' własności gaśnicze. 

4) Posiada korek bezpieczeństwa. 

5) Przez zastosowanie łatwo wyjmowanej rurki 
metalowej z rurką szklaną na kwas, uproszczone 
jest nabijanie. 

6) Zastosowanie płynnego tłuszczu, pokrywają- 
cego kwas, zapobiega parowaniu tegoż i wsiąkaniu 
wilgoci, a również tworzeniu się kryształków. 

7) Przelew, uformowany przez boczny poziom 
pyszczek, chroni aparat od nadmiernego napełnienia, 

8) Dzięki formie swej i dwom chwytom aparat 
jest poręczny przy gaszeniu. 

9) Zdolność działania prądami górnym i dol- 
nym w szerokich granicach przeszło 120° (rys. 11 c, 
patrz Przegl. Poż. Nr. 7). 

Ujemnemi stronami aparatu „Delfin II“ są: 

1) Konieczność przyłutowywania korka bezpie- 
czeństwa, w razie go wyrwania z gaśnicy przy nad- 
miernem ciśnieniu, co jednak ma miejsce rzadko. 

. 2) Wylewanie się pewnej ilości rozczynu sody 
przez pyszczek, jako przez przelew, podczas wsta- 
wiania rurki z kwasem, która wyciska swoją, nie- 
wielką wprawdzie, objętością, nadmiar rozczynu, 
w razie nalania go ponad wskazującą kreskę, 

O gaśnicy „Record“, która jest mało znana, gdyż 
budowana jest dopiero od paru lat, powiedzieć się 
da, że: 

1) wytwarza również dosyć gęstą pianę o dobrej 
wiłasności gaśniczej; 


Ludzie skamienieli ze zgrozy. Tylko strażacy 
nie przestali pompować, tylko prądownik nie rzucił 
swego stanowiska i widny na tle pożaru, w błysz- 
czącym kasku, stał jak z kamienia wykuty i raził 
wodą w rumowisko, które miało być grobem jego 
towarzyszy. 

Nagle, z pośród tego piekła, z pośród morza 
ognia wyskoczył strażak ciągnąc za sobą krowę, za 
nim następny z drugą, a w chwilę potem trzeci 
prowadząc konia. Prądownik zlał ich obficie wodą 
i dobrze zrobił, gdyż ubrania strażaków w kilku 
miejscach zajęły się. 

Ratowników, po odebraniu od nich zwierząt, 
trzeba było oddać pod opiekę sanitarjusza, tak byli 
poparzeni i pokaleczeni, że na razie niezdatni do 
pracy. 

Cała akcja ograniczyła się teraz do umiejsco- 
wienia ognia. Uratować coś więcej było nie sposób. 

Wreszcie ogień zaczął ustępować. Zmniejszał 
się i kurczył. Wybuchał jeszcze, to tu, to tam, jak- 
by próbował atakować, ale tłumiony przez czuj- 
nych strażaków, krył się i znikał. 

Zaczęło Świtać, potem wzeszło słońce i oświe- 
ciło kupę dymiących zgliszcz, które strażacy roz- 
grzebywali i dogaszali. Bo zostawić niedogaszone 
głownie, to potem można z połowy drogi wrócić 
się do tego samego pożaru, a to dla porządnej dru- 
żyny strażackiej wstyd. 


Rozległ się gwizdek naczelnika. Złożono na- 


2) zbudowana jest dobrze i estetycznie wykoń- 
czona; 


3) posiada naboje niezamarzające; 


4) zaopatrzona jest w zawór bezpieczeństwa; 

5) ma ułatwione nabijanie, albowiem butelka za- 
wierająca kwas wyjmuje się, a rozczyn sody z pie- 
niącą się domieszką jest już gotowy w specjalnej 
puszce; 


6) zamknięcie butelki z kwasem zapobiega paro- 
waniu tegoż, wchłanianiu wilgoci i formowaniu się 
kryształków. 


Natomiast gaśnica ta ma pewne wady: 


1) Zastosowanie zaworu, zamykającego butel- 
kę z kwasem nie jest pomysłem fortunnym, bo- 
wiem urządzenie to nie może całkowicie spełniać 
włożonego nań zadania przerywania działania gaśni- 
cy, natomiast komplikuje akcję, bo nie każdy w po- 
płochu będzie pamiętał o konieczności odkręcenia 
kurka. 


Chociaż powyższe urzędzenie kurka może ña- 
wet przerwać działanie, to jednak otwarcie go po- 
nowne, po pewnym czasie nie spowoduje już silne- 
go działania aparatu, ponieważ wskutek dużego 
ciśnienia dwutlenku węgła, wytworzonego w gaśn:- 
cy przy pierwszem działaniu, część rozczynu sody 
wciska się do butelki i powoduje tam reakcję, osła- 
biającą pierwotną siłę kwasu. 


2) Skośne osadzenie pyszczka w pokrywie 
gaśnicy, (w wypadkach, kiedy rozczyn sody musi- 
my sami przygotować) uniemożliwia użycie go 
jako przelewu, jak to widzimy w gaśnicach „Per- 
keo“ i „Delfin Il, wskutek tego zbiornik przez nie- 
uwagę może być napełniony nadmiernie. 


rzędzia i ruszono do remizy, a na pogorzelisku zo- 
stała niedopalona Ściana chałupy, zwęgłone trupy 
świń i drobiu, trochę gratów, pogięte od żaru pługi 
i brony i kupa węgli. Ot taki zwykły obrazek 
pcżogi. Zwykły i częsty. Częsty i smutny. Smut- 
ny a wymowny. | 

Gdyby pisać historję każdego pogorzeliska, to- 
my uzbierałyby się i jeszcze wszystkiego nie zdo- 
łanoby opisać. 

+% 

Bartłomiej Grzęda niedawno gospodarz szesnas-, 
tomorgowy, a dziś dziad na własnym gruncie, sie- 
dział na opalonej belce i błędnym wzrokiem patrzał 
przed siebie. 

Co mu zostało? Z budynków — węgle. Ze 
sprzętów — siwy popiół, który wiatr roznosił. Koń, 
ten ukochany jego kasztan, jego chluba; w całej wsi 
takiego konia nie było. Ten koń zdechł z ran i po- 
parzenia. Krowy trzeba było dorżnąć. Żyd iuż za- 
brał na mięso do miasteczka. 

Bartłomiej Grzęda dziś dziad szesnastomor- 
gowy siedział na opalonej belce i rozmyślał nad 
swojem nieszczęściem. Oj ciężko gó Pan Bóg uka- 
rał za jego zacofaństwo. 

W tem na podwórze wszedł sołtys i 
Bartkowi jakąś kartkę. 

— Co to jest? 

— Kwit na pieniądze. 


oddał 
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3) Powyższe urządzenie t. į. pyszczek, znaj- 
dujący się po jednej stronie i w jednej płaszczyźnie 
z obu uchwytami, czyni aparat mniej poręcznym 
podczas działania. 

4) Sprężynowy zawór bezpieczeństwa ma swe 
ujemne strony. 

5) Znaczne ograniczenie działania aparatu 
prądem górnym, a nawet częściowo prądem pozio- 
mym (patrz rys. 11B, „Przegl. Poraż. Nr. 7. 
ai NIS 

Jeszcze słów kilka należy poświęcić sprawie 
zostosowania naboi wytwarzających pianę do gaś- 
nic zwykłych, działających tylko prądem wody na- 
syconej dwutlenkiem węgla. 

Otóż w ostatnich czasach agenci i sprzedawcy 
fabryk, produkujących gaśnice zwykłe, wobec du- 
żego zapotrzebowania (modnych dziś) gaśnic pia- 
nowych, niejednokrotnie twierdzili, że ich gaśnice 
też działają lub mogą działać piara  Rozpatrzmv 
jako przykład aparat „Primus“, wyrabiawv przez 
firmę A. Krupp w Austrii. 

Gaśnica ta ma bardzo estetyczny wyřlad, gd.ż 
cały zbiornik jest ciągniony z miedzi bez szwu, ma- 
jąc tylko dno przylutowane od dołu. Jest to wła- 
ściwie ulepzsony typ gaśnicy „Minimax“, przewyż- 
szający ją większą pojemnością, oraz tem, że przy- 
rząd uderzeniowy znajduje się u góry, dzięki czemi 
dławnica i sworzeniek nie są narażone na zapłynię- 
ce kryształkami sody, jak to ma miejsce zazwyczaj 
w aparatach „Minimax“. 

Pomimo twierdzenia agentów, gaśnica „Pri- 
mus“ tak sami jak „Minimax“, „Delfin I“ i t. d., nie 
jest i nie może być pianową, a to z następującyc 
względów: 


1) Średnica pyszczka (2 — 2,5 m/m) jest prze- 
szło dwa razy mniejsza, niż Średnica pyszczka ga$- 
nicy pianowej (5 — 6 m/m) i wskutek tego pyszczek 
ten nie jest w stanie przepuścić żądanej ilości piany. 

2) Zastosowanie rurki, bezpośrednio łączącej 
wlot pyszczka z dolną częścią gaśnicy (przy samem 
dnie), uniemożliwia działanie aparatu pianą: bo. 
gdybyśmy nawet dodali do naboju środek burzący, 
jak lukrecję, saponinę i t. p., to wytwarzająca się 
po rozbiciu rurki z kwasem, piana zbierałaby się 
u góry aparatu, a pod koniec jego działania, nie mo- 
gąc przez wąski pyszczek przejść w normalnej ilo- 
ści, będzie wyciekała słabym, zdławionym prądem. 


IX. PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI. 
Nabiianie gaśnic. 


Musimy tu podzielić gaśnice na dwie zasadni- 
cze grupy: na mokre i suche. Pierwszą grupę rów- 
nież dzielimy na dwie podgrupy: na działające 
przez rozbicie i działające przez obrócenie do góry 
dnem: Czynności w każdej grupie czy też podgru- 
pie są prawie jednakowe lub bardzo podobne. 

W znacznej większości mokrych gaśnic, za 
wyjątkiem działających gotowym zgęszczonym ga- 
zem i gaśnic Ściśle chemicznych z płynem „tetra*, 
mamy doczynienia z dwoma składnikami, wywo- 
łującemi reakcję chemiczną: z sodą i kwasem. 

Pierwszy składnik jest zwykle w postaci 
proszku z czystej sody lub z domieszką, w gaśni- 
cach pianowych, saponiny, lukrecji i t. p. środków, 
w="vołujących pienienie się. 

Chcąc przygotować rozczvn sody, należy roz- 
puścić proszek sody w wodzie, przytem w ilości 


— Na jakie? 

— Ano niby z fajerkasy za pożar. 

— A wiele tam tego je? 

— Dwieście osiemdziesiąt złotych. 

— Chyba sołtysie kpicie. Co ja za to kupie? 
Cy ja chałupe wystawie, albo krowe dostane? 

— Pewnikiem że nie. 

— To jo tych pieniędzy nie wezme. Niech mi 
rząd zapłaci tyla, żebym miał na nowe obejście. 

— Cóż ja wam na to poradzę. 

— A co to za drugi kwit macie? 

— To dla Bruzdy. 

— A jemu za co? 

— To nie wiecie, że jak się u was paliło, to 
wiater zaniósł iskry do niego i zapaliła się komórka. 

— A wiele on dostanie? 

— Tysiąc osiemset dwadzieścia złotych. 

— (Co? Za jego drwalke tyle, a za moje całkie 
obejście i statki ino dwieście osiemdziesiąt. 

— Ten od fajerkasy co był, powiadał żeśta nie 
chcieli podwyższyć sekuracji i bez to tak mało do- 
stajeta, a Bruzda podniósł i dostaje więcei. 

— To i mnie niech chocia tyla samo dadzą. 

— Jo wam swoich nie dodam. 

—- Jo waszych nie potrzebuje i tych nie wezme. 

— Weźta, bo na upartości nic nie wygrata. 

Sołtys oddał kwit i odszedł, a Bartek siedział 


i dumał. Wreszcie podniósł się i wolnym krokiem 
wyszedł na drogę. 

— Kaj idzies? spytała żona. 

— Do probosca, poredzić sie. 


— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 

— Na wieki, a co powiecie Grzędo? 

— Przyszedłem doprasać się łaski wielmoż- 
nego probosca, żeby mi pomógł w mojej bidzie. 

— A 0 co wam chodzi? 

— Chciałem pożyczyć w kasie trocha grosiwa 
na nowe budynki, a nie wiem gdzie iść. 

— Dobrze, w tem wam mogę pomóc, ale musi- 
cie mi przyrzec, że nie będziecie się już tak upijać, 
jak to dotąd było. 

— Oj ojce duchowny, jo już nigdy ani kropli 
wódki do gemby nie wezme, chyba na Wielkanoc, 
albo na Boże Narodzenie. I to jeszcze proboscowi 
ślubuje, że i fajerkase na nowom chałupe podniese 
i do straży się zapisze i konie będę dawał i po dra- 
binach będę łaził, bylebym tylko mógł odbudować 
się i wyżyć do nowego plonu. 

— Tak, tak, odparł proboszcz — „nie rychło 
Marychno po śmierci wędrować”. 


„Janina“. 


= 
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wody nieco mniejszej (o 25 — 30%), niż objętość 
gaśnicy, a to z następujących względów: 

a) Przy zmieszaniu pewneż objętości wody 
z jakąś ilością sody, otrzymuje się rozczynu więcej, 
niż wody, prawie o objętość cząsteczek sody. b) Po 
napełnieniu zbiornika gaśnicy, część nadmierna roz- 
czynu wylewa się przez przelew (w gaśnicach pia- 
nowych i w gaś. „Ajax* przez poziomy pyszczek) 
i chemiczna reakcja traci na sile. c) Podczas wsla- 
wiania. w niektórych gaśnicach rurki z kwasem 
pewna część rozczynu też się wylewa. 

Zatem wskazane jest rozpuścić dany nabój sę- 
dyw. wodzie w ilości około %3 — 3⁄4. pojemności 
gaśnicy *), a potem po nalaniu rozczynu do aparatu, 
dopełnić czystą wodą (w małej ilości) lub jeszcze 
lepiej wodą, którą wypłukuje się naczynie, naprz. 
wiadro, służące do przygotowywania rozczyn, 
Na dnie bowiem wiadra, po zlaniu do gaśnicy roz- 
czynu, zawsze pozostaje część nierozpuszczonej 
sody. Z powyższych względów praktycznie jest 
rozpuszczać sodę w wodzie ciepłej „a nawet go- 
rącej. 

Jeżeli w wodzie zimnej nie wszystka woda się 
rozpuściła, to przy nalewaniu rozczynu z naczynia 
do gaśnicy należy dobrze przedtem wymieszać, 
a po zlaniu naczynie jeszcze wypłukać i tę wodę 
mieszając zlać do gaśnicy, aby nic z sody nie stra- 
cić; nie rozpuszczone resztki sody po pewnym cza- 
sie (najdalej po paru godzinach) ostatecznie roz- 
puszcza się w gaśnicy. 

Kwas (najczęściej siarkowy skoncentrowany) 
znajduje się zwykle w nabojach do gaśnic, albo 
w gotowych zalutowanych rurkach szklanych 
(„Minimax*, „Delfin I“ i t. p.), albo też w osobnych 
buteleczkach i wymaga przelania do specjalnego 
naczynia, znajdującego się wewnątrz  gaśnicy 
(„Ajax*, „Perkeo*, „Delfin I“ it. d.) w postaci bu- 
telki (nieruchomej w niektórych gaśnicach) lub 
rurki. 

Przy wstawianiu rurki szklanej zalutowaneij 
z kwasem, należy to czynić bardzo ostrożnie, aby 
nie stłuc delikatnej rurki i nie poparzyć się kwasem. 

gaśnicy „Minimax“, po obróceniu jej na dół 
pyszczekiejn wyśrubuje się z dna i wyjmuje cała 
siatka wraz z dławnicą i sworzenkiem (p) (patrz 
„Przegl. Poż. Nr 2, rys. 2, str. 26) i w nią wstawia 
się rurka z kwasem. 

Po napełnieniu wypłukanej uprzednio gaśnicy 
rozczynem sody, wkręca się siatkę z rurką i, po 
obróceniu znów do góry pyszczkiem, zawiesza się 
na specjalnym wieszaku. 

; W gaśnicy „Delfin I“ odkręcić należy górną 
pokrywę (Na) patrz „Przegl. Poż.* Nr. 3, str. 40) 
i zdjąć wraz z całem urządzeniem do rurki z kwa- 
sem; napełnić zbiornik (wypłukany przedtem wo- 
dą) rozczynem sody, trzymając nakrętkę z urzą- 
dzeniem w ręku, wsunąć pręt (Pr) najgłębiej, roz- 
sunąwszy górną miseczkę (m), wstawić rurkę 
z kwasem i zbliżyć znowu miseczkę górną do dol- 
nej, umocowawszy pierścień (p) przy pomocy za- 


*) Dla określenia pojemności gaśnicy napełniamy jej 


zbiornik wodą (w niektórych gaśnicach do poziomu pyszczka) . 


i wylewamy całą zawartość wody do pustego wiadra; poczem 
odlewamy z niego około 3% (wysokości słupa wody, około 
3 — 4 litr.) i naznaczamy na wewnętrznej Ściance wiadra 
równo z powierzchnią wody kreskę, którą malujemy olejną 
farbą dla trwałości. 
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cisku (z). Potem wstawić ostrożnie całe urządzenie 
do wnętrza gaśnicy i mocno przykręcić nakrętkę 
oraz zawiesić na haku. 

Gaśnice drugiej podgrupy, działające przez 
obrócenie do góry dnem, nabijają się również 
z pewną ostrożnością, konieczną przy przelewaniu 
kwasu z buteleczki do rurki lub butelki, znajdującej 
się wewnętrz gaśnicy. 

W gaśnicy „Ajax* odkręca się pokrywę i, o wy- 
jęciu butelki z kwasem, 
rozczynemm sody. Nalawszy butelkę kwasem i wpus- 
ciwszy w szyjkę ołowiany korek, wstawia się ią 
ostrożnie do gniazda i zakręca się pokrywą. 

W gaśnicy „Perkeo* (patrz „Przegl. Poż.* 
Nr. 5, rys. 7, str. 69) nabijanie jest ułatwione przez 
zastosowanie dwóch otworów z pokrywami, z któ- 
rych Środkowy (0:) służy do nepełniania butelki, 
znajdującej się nieruchomo w gaśnicy, kwasem, 
a boczny (0:) — do napełniania zbiornika rozczy- 
nem sody z saponiną, ewnt. lukrecją. 

Jedna i druga czynność dokonywa się przy 
pomocy lejka, przyczem lejek do nalewania kwasu 
jest o długiej rurce, sięgającej gardła butelki. 
Wpierw nalewa się przy pomocy lejka, wstawio- 
nego do otworu bocznego (02) rozczyn sody (z sa- 
poniną) i dopełnia się wodą równo z poziomem 
pyszczka, poczem przez lejek, wstawiony do otwo- 
ru środkowego (0:) napełnia się butelka t. zw. .lan- 
rentyną* (rozcieńczonym kwasem). Po szczelnem 
nakręceniu obu pokryw, gaśnicę wiesza się w po- 
zvcji pionowej na haku. 

W gaśnicy „Delfin II“ (patrz Przegl. Poż.* 
Nr 5, rys. 9, str. 70) jest tylko jeden otwór z na- 
krętką (n). Po odkręceniu tej należy wyjąć rurkę 
metalową (r) (wraz ze szklaną (Rs), przeznaczoną 
na. kwas. Poczem do wypłukanego zbiornika nalewa 
się rozczyn sody ( z saponiną ewnt. lukrecją) do 
kreski (o 40 — 50 m/m poniżej poziomu pyszczka). 

Kwas z buteleczki po zbełtaniu, nalewa się do 
rurki. Skłócenie jest konieczne, gdyż chodzi o to, 
aby cały. tłuszcz płynny, znajdujący się nad kwa- 
sem, był przelany razem z nim do rurki. 

Po wpuszczeniu do rurki kulki ołowianej, 
wstawiamy ją do otworu gaśnicy, i, przykręciwszy 
szczelnie nakrętkę, zawieszamy na haku. 

Ponieważ przy pośpiesznem nabijaniu gaśnie 
„Delfin II, nalewano nieraz do zbiornika więcej roz- 
czynu, ponad poziom pyszczka, i, nie czekając na 
wylanie się przezeń nadmiaru, wstawiano odrazu 
rurkę z kwasem, bez zamknięcia jej kulką, rozczyn 
sody wskutek tego dostawał się przez bocziue 
otwory rurki do jej wnętrza, co powodowało czę- 
Ściową reakcję w rurce, krystalizację i pokrycie 
nieraz powierzchni kwasu kożuchem, wpływają- 
cym na sprawność gaśnicy. 

Dla uniknięcia powyższych ziawisk, nawet 
nrzy niezbyt ostrożnem nabijaniu aparatu lub przy 
dużych wstrząśnieniach jego, w ostatnich czasach 
do tych gaśnic wprowadzony został ulepszony typ 
rurki. 

Ulepszenie polega na zastosowaniu nad da v- 
nym lejkiem (L+) blaszanego stożka (St), zakończo- 
nego nowym lejkiem (L:) z kulką, wysoko umiesz- 
czonym. Gdyby nawet rozczyn sody dostał się 
przez otwory (00), to, rozbijający się o stożek, 


napełnia się zbiornik 
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część płynu wylewa się z powrotem przez te otwo- 
ry, a mała tylko część, unieszkodliwiona, pozostaje 
w rurce przy obsadze stożka. Zastosowanie dwóch 
lejików jeszcze lepiej zabezpiecza od wylewania się 
kwasu z rurki podczas dużych wstrząśnień gasni- 
cy; wylewanie się kwasu również utrudnia i warst- 
wa tluszczu płynnego (Tł), znajdującego się na po- 
wierzchni kwasu (Kw). 

Giaśnicę „Record“ nabija się w następujący 
sposób. Odciąga się zawór sprężynowy, potem od- 


"Tp 


Krytyczna ocena sportów, 


Wszechstronne wyszkolenie strażaka daje mu 
możność w najprostszy sposób wykonywać najdo- 
kładniej przypadające mu w udziale zadanie. 

Im większa jest inteligencja strażaka, tem łat- 
wiej przyswaja on wiedzę teoretyczną i praktycz- 
ną i tem łatwiej orjentuje się w rozmaitych, często- 
kroć wielce zawiłych sytuacjach, które zdarzają się 
podczas akcji ratunkowej. Odpowiedni rozwój zmys- 
łów w dużym stopniu ułatwia ratowanie ginących 
i samo ratowanie się, co częstokroć trzeba wykony- 
wać poomacku, w ciemności, gęstym dymie, szu- 
kając wzywającego ratunku po głosie i t. p. 

Niemniej jednak ważną, obok wyżej wymienio- 
nych, częścią wyszkolenia jest wychowanie fizycz- 
ne. Zdrowie, siła i zwinność powinny cechować 
każdego strażaka, gdyż zalety te decydują czy po- 
doła on podjętej czynności, a nawet czy sam cało 
wyjdzie z niebezpieczeństwa. 

Wychowanie fizyczne człowieka, przez racjo- 
nalnie prowadzoną gimnastykę, hartowanie ciała, 
gry ruchowe i dobrze dobrane sporty winno być 
prowadzone od dziecka. Nigdy jednak nie jest za- 
późno rozpocząć wychowanie fizyczne, którego 
głównym czynnikiem są różnego rodzaju sporty. 
O sportach więc, ich rodzajach, wartości i sposo- 
bach stosowania skreślę słów kilka w tym 
artykuliku. 

Sporty dzielą się zasadniczo na letnie i zimowe. 
Do pierwszych należą: Wędrówki piesze, kolarstwo 
(jazda na rowerze), konna jazda, pływanie, tater- 
nictwo (alpeizm), wioślarstwo, tenis, piłka nożna 
i piłka ręczna, z rozmaitemi odmianami. Do dru- 
gich: łyżwiarstwo, narciarstwo i saneczkowanie. 
Naturalnie nie wyczerpałem w tym wykazie wszyst- 
kich sportów, wymieniłem tylko więcej znane i pow- 


szechniej stosowane. Nim przystąpię teraz do 
krytycznej oceny wymienionych sportów muszę 
zaznaczyć, że każdego sportu należy używać 


w miarę, najlepszy bowiem sport nadużyty przy- 
nosi zdrowiu szkodę zamiast korzyści. Dla osiąg- 
nięcia pożądanych wyników, należy uprawiać kilka 
sportów, każdego trochę, na zmianę. 

Niestety w praktyce widzimy zwykle zupełnie 
inaczej. Jak kto dorwie się do jakiego sportu, to go 
odeń kijem nie odpędzisz. Wsiada taki osobnik na 
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krąca się górną pokrywę mosiężną i wyjmuje się 
denko wraz z butelką na kwas. 

P wypłukaniu zbiornika wodą, wlewa się doń 
gotowy rozczyn sody z domieszką Środka burzące- 
go, znajdujący się w stanie gotowym w specjalnej 
blaszanej puszce. Potem, po nepełnieniu butelki 
kwasem, wstawia się ją do zbiornika, zakłada się 
denkiem, poczem przykręca się szczelnie pokrywę 
i zawiesza się na hak. 


D 


Inż. J. Tuliszkowski. 


rower i jeździ na nim stale, schodząc tylko do je- 
dzenia czy spania, lub inny złapie piłkę i fika od 
rana do nocy nogami, uważając się za wielkiego 
sportowca. 


Tego rodzaju ujemne objawy źle rozumianego 
sportu należy energicznie zwalczać, a w zespołach 
clicących uprawiać racjonalne wychowanie fizyczne 
sporty uprawiać należy w miarę. 

Wędrówki piesze, niezbyt długie i forsowne 
wpływają bardzo dodatnio na zdrowie: wzmacniają 
mięśnie nóg, płuca, regulują trawienie, zaostrzają 
apetyt, sprowadzają dobry sen. Wędrując, należy 
zachowywać niektóre niezbędne przepisy hygie- 
niczne, a mianowicie: 1) utrzymywać głowę w zim- 
nie, żołądek w cieple, a nogi w suchości, 2) podczas 
marszu nic nie pić, 3) nie pić przy jedzeniu (pić wol- 
no przed lub po jedzeniu). Wędrówki piesze można 
urozmaicać zwiedzaniem zabytków historvcznych 
i t. p, a wtedy noszą one nazwę krajoznawczych. 


Jazda na rowerze dobra jest jako środek komu- 
nikacji, należy jednakże do najmniej zdrowych spor- 
tów. Stałe pochyłe położenie tułowia zwęża klatkę 
piersiową, a pozatem nadmierna jazda na rowerze 
ujemnie wpływa na serce i powoduje przepracowa- 
nie mięśni nóg i brzucha. Dla ludzi o słabvch płu- 
cach, lub sercu używanie roweru powinno być 
zabronione. 


Konna jazda należy do zdrowych sportów i mo- 
że być wskazana do stosowania. 

Pływanie należy do najzdrowszych Sportów, 
wyprostowywuje bowiem ciało pływaka, rozwija 
klatkę piersiową, wzmacnia serce i mięśnie calego 
ciała. Naturalnie pływanie nadużyte też szkodliwie 
wpływa ną zdrowie. Nienależy jednorazowo być 
w wodzie dłużej ponad 20 minut, a dziennie nie moż- 
na używać kąpieli więcej niż trzy razy. 

Taternictwo, czyli wspinanie się na góry, może 
być stosowane jedynie w miejscowościach górzys- 
tych. Dla ludzi posiadających słabe serce sport 
ten jest szkodliwy. 

Wioślarstwo należy do sportów zdrowych, 
Sprzyja rozszerzaniu klatki piersiowej i wzmacnia 
muskuły rąk; nadużyte jednak wpływa bardzo 
ujemnie na mięśnie żołądka. 

Tenis najbardziej wytworny Sport, znany Ca- 
łomu światu, jest bardzo zdrowy, rozwiia cały 


Ne 10 PRZEGLĄD 


POŻARNICZY 163 


organizm, wyrabia zręczność, pewność i plastycz- 
ność ruchów. Jedyną wadą tego sportu jest po- 
trzeba specjalnego, dobrze utrzymanego placu, od- 
powiedniego stroju i drogich zawsze przyborów, co 
przy obecnej drożyźnie, wielce utrudnia jego 
Stosowanie. 

Piłka nożna, niestety bardzo rozpowszechniona 
u nas, należy do najmniej zdrowych sportów, roz- 
wija jedynie mięśnie nóg, wpływając ujemnie na 
mięśnie brzucha, serce i ogólny rozwój organizmu. 
Piłka nożna jest grą niemal brutilną, rozwijającą 
niskie instynkty. Dla młodzieży poniżej lat 18-tu 
powinna być zupełnie zakazaną, jako szkodliwa dla 
zdrowia. Dla osób dorosłych może być dopusz- 
czalna, ale między innemi sportami, a przytem uży- 
wana w bardzo skromnych rozmiarach. 

Piłka ręczna o wiele estetyczniejsza niż nożna 
jest sportem zdrowym, rozwija bowiem klatkę pier- 
siową i mięśnie rąk. Powinna być wszędzie zale- 
cana, zamiast piłki nożnej, także jak i jej odmiany 
(piłka koszykowa, piłka latająca etc.). 

Łyżwiarstwo, narciarstwo i saneczkowanie 
wymagają pierwszy tafli lodowej, drugi terenu po- 
krytego śniegiem, trzeci gór. Wszystkie te trzy spor- 
ty są zupełnie zdrowe i mogą być gorąco zalecane 
do stosowania, gdzie tylko warunki miejscowe na to 
pozwolą z zastrzeżeniem jedynie, że należy unikać 
karkołomnych manewrów, które mogą spowodować 
poważne w swych następstwach uszkodzenia 
cielesne. 

O każdym z opisanych sportów dałoby się po- 
wiedzieć o wiele więcej, a sam wykaz ich znacznie 
powiększyć, poprzestanę jednak na tem, gdyż chodzi 
mi nie o napisanie wielkiego dzieła o sportach, a je- 
dynie o danie garści ogólnikowych wskazówek, do- 
tyczących uprawiania sportów, które mogą się przy- 
dać braci strażackiej, chcącej zająć się w swych 
strażach wychowaniem fizycznem. 

W. Wiszniewski. 


Z ostatnich tygodni. 


Maj i początek czerwca roku bieżącego wv- 
różniły się energicznem dążeniem do podniesienia 
sprawności naszych straży pożarnych. W liczne 
rzesze strażactwa coraz bardziej przenika Świado- 
mość o konieczności uzupełniania wiedzy, tak przez 
studja teoretyczne, jak również i przez zajęcia 
praktyczne. To też działalność Związków przez or- 
ganizowanie kursów pożarniczych oraz zjazdów, 
połączonych z zawodami konkursowemi, zaczyrńia 
zyskiwać coraz większe zainteresowanie zrzesz)- 
nych straży, a wyniki tej pracy stale wzrastają. 

Loko 

Zaś w pierwszej mierze zanotować tu należy 
wysiłki tych, którzy pracują nad skoordynowanie 
i pogłębieniem działalności straży, a którzy doce- 
nili, iż pomyślność pracy nad doskonaleniem innych 
zależy od doskonalenia własnego. 

W dniach od 29-go do 31-go maja r. b. odbył 
się więc w Poznaniu trzydniowy kurs przeszkolenia 
i konferencja naczelników okręgowych Wielkopo(- 
skiego Związku Straży Pożarnych z udziałem 28-iu 
naczelników i instruktorów, a wzięło w nim rów- 
nież udział trzech instruktorów kolejowych drużyn 
pożarnych Poznańskiej Dyr. P K. P. Podstawowem 


zadaniem tego kursu było omówienie i przerobienie 
programu projektowanych kursów okręgowych 
oraz przerabianie ćwiczeń wolnych z toporkami na 
ziazd straży Wielkopolskiego Związku, który ma 
się odbyć dnia 20-go lipca r. b. 

Pomimo krótkiego czasu trwania, progra 
kursu został wyczerpany, gdyż ćwiczenia rozp- 


W dniach od 29 do 31 maja odbył sięw Poznaniu zjazd konfe- 
rencyjny, połączony z przeszkoleniem, naczelników ok rę- 
gowych Wielkopolskiego Związku Straży Pożarnych. 


cżzynały się już o godz. 6-ej rano i trwały z małemi 
przerwami do 3-ej popoł, poczem do 8-ej wiecz. 
odbywały się wykłady teoretyczne, a jeszcze i tego 
nie dosyć, pełnili bowiem kursiści dyżury w straży 
miejskiej, gdzie byli zakwaterowani. Nie bacząc na 
przemęczenie wszyscy wytrwali dzielnie do końca 
i opuszczali Poznań z zapałem do dalszej, wytrwa- 
lej pracy na najwznioślejszych posterunkach służby 
obywatelskiej, świadomi ogromu obowiązków, za- 
dań i pracy w powierzonych sobie okręgach. Do- 
daćby jeszcze należało, że ułatwił uczestnikom po- 
byt Związek, który przy wydatnej pomocy Krajo- 


Na pięciodniowy kurs pożarniczy w Ostrowiu Maz. (od 

dn. 28-go maja do dn. I-go czerwca) uczęszczało 25 dele- 

gatów z 8-iu straży i 14-tu żołnierzy z porucznikiem z 71 

p. z Komorowa. Kurs odbył się pod kierownictwem 

st. instruktora Związku Florjańskiego druba W. Mierza- 
nowskiego. 


wych Ubezpieczeń Ogniowych (udzielono zasiłku 


w sumie 800 zł. p.) poniósł koszty utrzymania.. 


žk 
* 


Równocześnie z pracą w Wielkopolsce ożywia 
się praca na terenie wschodniej Małopolski, gdzie 
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Małopolskie Tow. Rolnicze, wraz z dążeniem do 
naprawienia szkód, wyrządzonych przez wojnę, 
podejmuje staranie o rychłe i gruntowne przywró- 
cenie wewnętrznej spoistości organizacyjnej 
w strażach przy kółkach rolniczych. 

W wykonaniu uprzednio przygotowanego pla- 
nu przeprowadzono szereg kursów pożarniczyci), 
a więc: w dniach od 10-go do 13-go marca w San- 
borze z udziałem 30 uczestników; od dnia 17-go ło 
dnia 20-g0 marca w Tarnopolu z udziałem 33 
uczestn., w dniach od 7-go do 10-go kwietnia w Ja 


Pod kierownictwem druha instr. E, Rusiec- 
kiego odbył się w Praszce (pow. Wieluński) 
pięciodniowy kurs pożarnictwa od dn, 28 maja 


do dn, i czerwca. Zgromadził on 30uczestników. 


gielnicy z udziałem 34 uczestn. i w dniach od 16-g0 
do 18-go kwietnia dla nowozorganizowanej straży 
w Uhorcach. 

W czasie wolnym od kursów przeprowadzi!i 
instruktorzy Mał. Tow. Roln. lustracje straży po- 
żarnych w powiecie Samborskim i Lwowskim. 
Stwierdzono podczas lustracyj, że straże pożarne 
reorganizują się i zaczynają się rozwijać, jednakże 
brak funduszów na uzupełnienie taborów daje się 
dotkliwie odczuwać i wstrzymuje ten rozwój. 


Gminy, które w myśl obowiązujących przepi- 
sów powinny dążyć do uzupełnienia niekomplet- 
nych lub zdewastowanych taborów, niejednokroi- 
nie nie mogą z braku własnych funduszów otoczyć 
odpowiednią opieką ochotniczych straży. Co gorzej 
jednak, że z powodu nieinteresowania się nożarni- 
ctwem wyższych organów samorządowych i admi- 


nistracyjnych gminy nie chcą częstokroć udzielać 
dla straży pomocy moralnej lub lokali. 

Są miejscowości, gdzie straże pożarne o włas- 
nych siłach chcą zakupić potrzebne narzędzia, ale 
gmina odmawia im sali na zorganizowanie przed- 
stawienia na ten cel. 

Jak długo gminy nie przyjdą strażom pożar- 
nym z pomocą, tak długo rozwój pożarnictwa we 
wschodniej Małopolsce posuwać się będzie żółwim 
krokiem. 


E k 
F 


A rzućmy teraz okiem na teren b. Kongresówki, 
gdzie Związek Florjański podjął przeprowadzenie 
czterdziestu kilku pięciodniowych kursów: pożarnic- 
twa, połączonych jednocześnie w ostatnim dniu kur- 
su, poświęconym egzaminom, z powiatowym zjaz- 
dem delegatów straży pożarnych. A więc już w po- 
przednim numerze „Przeglądu Pożarniczego“ dono- 
siliśmy o kursie w Końskich, który zgromadził 52-ch 
uczestników z 10-ciu okolicznych straży. W dal- 
szym ciągu mamy do zanotowania kurs w Ostrowiu- 


Od dnia 11-go do dnia 22-go maja odbył się 
we Włodzimierzu Wołyńskim kurs pożarniczy. 


Siedzą: l--pom. nacz. straży T. Sekuła, 2— 
adjutant L, Abramowicz, 8— gospodarz Łaks, 
4—sekretarz magistratu D. Hole, 5—zastępca 
burmistrza Babirecki, X — burmistrz B. Tkaczyk, 
6—instruktor pożarniczy T. Merzlak-Kostecki 
7—przewodniczący sejmika K. Ruczkowski, 8— 
dyr. szkoły Bernacki, 9—dyr. państw. gimnaz., 
10—ref. Wierucki i 1l—nacz. straży 2. Doliński. 


Mazowieckim w dacie od dnia 28-g0 maja do l-go 
czerwca, który zgromadził 40-tu uczestników, 
a z tych 25-ciu delegatów z 8-iu straży oraz 15-tu 
wojskowych. W ostatnim dniu kursu odbył się po- 
wiatowy zjazd straży, połączony z zawodami kon- 
kursowemi. W zjeźdze wzięło udział 5 straży 
z ogólną liczbą 197-iu druhów, a cztery stające do 
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zawodów straże zyskały następującą kolejność 
sprawności zawodowej: 1-sze straż z Broku, 2-gie— 
z Ostrowia, 3-ci z Długosiodła i 4-ty z Wąsowa. 
Podobny kurs odbył się w Praszce (pow. Wie- 
luński) również 'w dacie od dnia 28-go maja do dnia 
I-go czerwca r. b. Udział w kursie wzięło 30-tu 
druhów z następujących straży: z Praszki (18-tu), 
z Gasze (5-ciu), ze Strojca (4-ch), z Kowali (2-ch) 
i z Przedmościa (1). Jak więc na powiat Wieluń- 
ski, liczący 56 straży, to z przykrością stwierdzić 
trzeba dość obojętne zachowanie się licznych straży. 
Kurs pożarniczy w Praszce jest pierwszym 
w tym roku na obszarze Związku Straży Pożarnych 
województwa Łódzkiego, który ukonstytuowany 
we wrześniu roku ubiegłego po zaangażowaniu in- 
4 +” 


NW 


Młodzież wiejska zaprawia się do walki z po- 

żarami. Ćwiczenia drużyny pożarnej przy szkole 

rolniczej w Niegłosach pow. Płocki, prowadzone 

pod kierownictwem instruktora druha T. My- 

ślińskiego. 

spektora pożarnictwa będzie miał możność wzmoże- 
nia swych prac około podnoszenia stopnia spraw- 
ności zrzeszonych straży. 

Na terenie województwa Kieleckiego odbył się 
takiż kurs pięciodniowy, połączony ze zjazdem, we 
Włoszczowie w czasie od dnia 2l-go do dnia 25-go 
maja i z udziałem 22-ch uczestników na kursie, 
a około 250 na zjeździe. W wyniku zawodów kon- 
kursowych trzy nagrody w postaci dyplomów uzna- 
nia otrzymały następujące straże: l-ą straż z Wło- 
szczowiy, 2-ą ze Szczekocin i 3-ą z Kurzelowa. 

Gdzie Związki strażackie z braku dostatecznej 
ilości sił instruktorskich nie podejmują inicjatywy 
zorganizowania kursów, tam jednostki doceniające 
potrzebę szkolenia zawodowego przezwyciężają 
wszelkie trudności i podejmują prace w tym zakre- 
sie. 

Tak stało się we Włodzimierzu Wołyńskim, 
gdzie z inicjatywy burmistrza p. B. Tkaczyka, zo- 
stały zorganizowane w! dniach od 11-go do 22-go 


maja r. b. pod kierownictwem instr. T. Merzlaka- 
Kosteckiego z Ostroga Woł. kursy pożarnicze dla 
członków straży i uczniów szkoły zawodowej — 
rzemieślniczej. 

Na tem miejscu należałoby wyrazić słowa uzna- 
nia dla niepospolitego interesowania się obroną prze- 
ciwpożarową miasta przez p. burmistrza Tkaczyka, 
który nie bacząc na wydatki, dokłada 'wszelkich sta- 
rań do podniesienia stanu bezpieczeństwa na wypa- 
dek pożarów. 
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Wreszcie na zakończenie tego krótkiego zesta- 
wienia, co osiągnęliśmy w ostatnich tygodniach, 
mamy do zanotowania powstanie Okręgowego 


Straż pożarna ochotnicza w Kałuszynie ze swym preze- 


sem druhem S, Kozłowskim i naczelnikiem J. 
wiczem na czele, 


Fuksie- 


Związku Straży Pożarnych powiatów: Siedleckiego, 
Sokołowskiego i Węgrowskiego. Związek ten ukon- 
stytuował się na zjeździe w Siedlcach w dniu l-ym 
czerwca r .b., na który przybyło 50-ciu delegatów. 

Z uchwał zjazdu zanotować należy udzielenie 
wybranemu zarządowi Związku Okręgowego dyrek- 
tyw, aby: 1) zwirócił się do sejmików: Siedleckiego, 
Sokołowskiego i Węgrowskiego oraz do Polskiej 
Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych z wnioskiem 
o subsydjowanie Związku na rzecz utrzymania in- 
struktora pożarniczego; 2) odniósł się do wydziałów 
powiatowych omawianych powiatów: by te poleciły 
pp. wójtom względnie radom gminnym subsydjowa- 
nie straży oraz udzielanie strażom koni do wyjaz- 
dów na pożary i na ćwiczenia i 3) zalecił zarządom 
i naczelnikom straży, by w celu uniknięcia nieporo- 
zumień przy braniu koni w razie pożaru, domagały 
się od właścicieli koni brania również udziału oso- 
biście ze strażą w wyjeździe. 


kok 
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Takie są wyniki ożywiających się w miarę na- 
dejścia lata prac mad doskonaleniem sprawności 
straży, skoordynowaniem ich dzałalności i korpora- 
cyjnem powiązaniem. 

O innych kursach, zjazdach i t. p., jakie się 
w tym czasie odbyły również, odbywają lub odbędą, 
pomówimy w następnym numerze. 


Spectator. 
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Kilka uwag o pomocy sanitarnej. 


Niechaj mi wolno będzie jako długoletniemu 
naczelnikowi ochotniczej straży pożarnej w mieście 
powiatowem podzielić się z druhami za pośrednic- 
twem naszego pisma uwagami na temat pomocy 
sanitarnej w naszych strażach, niestety, mało 
jeszcze docenianej. 

Obowiązki strażaka, tak zawodowca jak i ochot- 
nika, są niezwykle ciężkie, gdyż na każdym kroku 
grozi mu niebezpieczeństwo, czy to wskutek 
upadku ze znacznej wysokości, w rezultacie i cięż- 
kie uszkodzenie cielesne, czy wskutek zranień 
i oparzeń, zatrucia gazami i dymem i wiele, wiele 
innych. 

Wszystkie wyżej wspomniane wypadki czyha- 
ją bezustannie na strażaka i to nawet w okresie 
spokojnej pracy jego, a mianowicie przy wyprowa- 
dzaniu i zaprzęganiu koni, przy czyszczeniu i my- 
ciu narzędzi pożarnych, przy ćwiczeniach na wspi- 
nalni, lub innych, czyhają i to w większym stopniu 
podczas alarmu, przy gorączkowem wyprowadza- 
niu z remizy taboru, nerwowem zaprzęganiu czę- 
stokroć wystraszonych koni; dalej — podczas szyb- 
kiej, nieraz wielce ryzykownej, jazdy do pożaru, 
osobliwie w ochotniczych  strażach, nakoniec 
i podczas samego pożaru przy ratowaniu przedmio- 
tów i ludzi zaskoczonych groźnym żywiołem, przy 
tłumieniu pożaru i tak dalej i t. d. 

Strażak przy wypełnianiu swych obowiązków 
często ma do czynienia z ludźmi wyratowanymi, 
lecz nieprzytomnemi wskutek ciężkich poparzeń, 
nerwowego wstrząsu, zatrucia się dymem, albo 
szkodliwemi gazami, co często i samych ratujących 
strażaków spotyka, aż do utraty przytomności. 

Nie ulega wątpliwości, że we wszystkich po- 
wyższych wypadkach niezmiernie ważną rolę od- 
grywa natychmiastowa i umiejętnie zastosowana 
pomoc sanitarna. Pozbawienie nieszczęśliwego tei 
pomocy kończy się nieraz kalectwem na całe życie 
lub śmiercią. Pozostaje więc do rowiązania spra- 
wa, w jaki, najwięcej celowy sposób, a jednocześnie 
nie obciążający nazbyt budżetu straży zorganizować 

„ową niezbędną pomoc sanitarną. 

W zawodowych strażach pożarnych, istnieją- 
cych w dużych miastach, a zatem ciągle narażonych 
na niebezpieczne wypadki, oprócz stałego lekarza, 
mającego nadzór nad stanem zdrowia całei straży, 
winien być bezwarunkowo w szeregach i felczer, 
który, w czasie wolnym od ćwiczeń i wyiazdów, 
może pracować w kancelarji oddziału lub wykony- 
wać inne podobne czynności, a w razie alarmu na 
pożar, uzbrojony kompletnie jak i inni strażacy, 
z białą przepaską i czerwonym krzyżem na rękawie, 
asystuje przez cały czas pracy straży pożarnej 
i czuwa, by w każdym momencie zjawić się natych- 
miast ze swą apteczką podręczną dla podania 
pietwszej i fachowej pomocy. 

Fełczer winien być zaopatrzony w torbę- 
apteczkę, zawierającą najniczbędniejsze Środki le- 
karskie i materjały opatrunkowe, jako to: watę, ga- 
zę, bandaże, jodynę, amoniak, krople walerjanowe 
na eterze, glicerynę, spirytus, xeroform, olej lniany, 
wodę wapienną, lepki plaster kauczukowy, nożycz- 
ki, sondę, agrafki, trójkąty perkalowe i t. p. 
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To samo zabezpieczenie powinny mieć i straże 
poż. ochotnicze, gdzie ludzie mniej zaprawieni do 
służby strażackiej, często i przez własną lub towa- 
rżyszy nieostrożność, podlegają tym wypadkom. 
Dlatego też zarządy straży pożarnych, a szczegól- 
niej naczelnicy straży winni dołożyć wszelkich sta- 
rań, aby wśród druhów-szeregowców lub sztabu 
był i felczer. Sprawa ta jest dość zaniedbaną, wie- 
le bowiem straży, mając możność pozyskać felcze- 
ra dla współpracy, lekceważy ją i przez to naraża 
strażaków na poważne nieraz następstwa, wynikłe 
z okaleczeń. 

Eso 
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"KORESPONDENCJA 
DZIEŃ ŚWIĘTEGO FLORJANA W KAŁUSZYNIE. Ochot- 
nicza straż pożarna w Kałuszynie uroczyście obchodziła dzień 


4 maja, jako dzień Patrona straży pożarnych. Odprawione zo- 
stało w miejscowym kościele na intencję straży przez ks. Dziec- 
kana B. Brejczewskiego nabożeństwo, podczas którego przy- 
grywała orkiestra straży. W celu uświetnienia uroczystości 
ks, Marcinkowski — kapelan straży, wygłosił kazanie, poświę- 
cone działalności straży; zaznaczał, jak szczytne obowiązki 
pełnią obywatele strażacy i zachęcał do dalszej, owocnej, choć 
nieraz ciężkiej pracy. 

Po skończonem nabożeństwie, straż przy dźwiękach 
orkiestry przemaszerowała przez miasto; następnie odbyła się 
defilada przed sztandarem, przy którym zgrupowała się star- 
szyzna i Zarząd straży z prezesem p. Stefanem Kozłowskim, 
oraz Zarząd miasta z burmistrzem p. Franciszkiem Stasiakiem. 

Po skończonej defiladzie, która wypadła nader udatnie, 
przeszli wszyscy do nowowzniesionej strażnicy, gdzie przygo- 
towane było skromne przyjęcie dla druhów i zaproszonych 
gości. 

Podczas przyjęcia przemawiał wiceprezes zarządu stra- 
ży, ks. dziekan Brajczewski i wzniósł toast za pomyślność 
i rozwój straży. 

W czasie uroczystości i przyjęcia przez cały czas przy- 
grywała orkiestra strażacka, pod kierunkiem pom. nacz. druha 
Jana Włodarczyka. Po skończonem przyjęciu, odbyła się za- 
bawa taneczna, która skończyła się o godz. 3 nad ranem. 

Podczas uroczystości zrobiono kilka zdjęć fotograficznych 
straży, rady sztabowej i orkiestry. 


Wacław Strogulski, 
Dowódca III oddziału, 


OSADA GRZEGORZEW (pow. Koło). Osada nasza po 
Wielkiejnocy przeżywała chwile nader smutne, gdyż dwukrot- 
nie została dotkniętą pożarem. Pierwszy pożar (28.4 1924 r.) 
wszczął się w środku osady, jednak prędkiem spostrzeżeniem 
i energicznem ratownictwem miejscowej straży i ludności, po- 
mimo, że dachy słomiane stanowiły łatwopalny materiał, 
wstrzymano pożar i odcięto go od sąsiednich budynków. 

Drugi pożar (6.5 1924 r.) miał miejsce w dzielnicy, która 
60 lat temu była dotknięta pożogą, a jest to dzielnica, w której 
budynki są najbardziej skupione i niedostępne, gdyż ściśle po- 
łączone ze sobą i kryte słomą, uniemożliwiają dostęp. Ogień 
rozszerzał się we wszystkie strony. Straż w komplecie nie 
stawiła się, gdyż płonęły przeważnie budynki strażaków 
i każdy z druhów musiał ratować przedewszystkiem swój do- 
bytek. Pomimo małej liczby druhów biorącej udział w gasze- 
niu ognia, oraz braku głównego dowództwa (z powodu nie- 
obecności) zdołano przy pomocy miejscowej ludności przed 
przybyciem innych straży, ogień powstrzymać. Spłonęło 44 bu- 
dynków, przeważnie obory i chlewy. Nadmienić trzeba, że 
dużą zaporę dały dachy ogniotrwałe, wstrzymujące rozsze- 
rzający się ogień. Od ognia uległo poparzeniu kilka osób, 
z tych jedna została przyciśnięta spadającym dachem i dzięki 
funkcjonarjuszowi policji państw., p. Wasiakowi, wydobyta. 
Zarówno pierwszy, jak i drugi pożar został podłożony przez 
chłopaka umysłowo chorego. W imieniu straży składam ser-- 
deczne podziękowanie za przybycie, strażom Kiełczewskiej, 


Ks. proboszcz Szebeta dokonał w dniu 4-ym 
maja r. b. poświęcenia beczki, zakupionej 
dzięki usilnym staraniom przez straż pożarn. 


ochotn. w Michałowie (pow. Skierniewicki) 


Umieńskiej, z Bliznej Wsi i staropolskie „Bóg zapłać“ posterun- 
kowemu, p. Wasiakowi, za pomoc, którą dał dowód prawdzi- 
wej miłości bliźniego. Strażak. 


CHODÓW (pow. Miechowski). Dnia 4 maja b. r. straż 
pożarna ochotnicza w Chodowie obchodziła podwójną uroczy- 
stość, a to: doroczne święto Patrona i uroczystość poświęcenia 
sztandaru. 

Już od wczesnego rana widać we wsi gorączkowy ruch, 
wszędzie połyskują w słońcu kaski, O godz. 10-ej rano zaczęli 
się zjeżdżać delegaci zaproszonych straży i różnych instytucji. 
Po godz. 10-ej przyjeżdża prezes Oddziału Zw. Floriańskiego 
w Miechowie, p. starosta St. Wasiak, któremu naczelnik straży, 
d-h Rej przy dźwiękach „Mazurka Dąbrowskiego“ składa ra- 
port. Po raporcie straż ze zwiniętym sztandarem maszeruje 


Z grona działaczy pożarniczych, 


Druh Jan Jarno obecny naczelnik Ochotniczej Straży Po- 
żarnej w Olkuszu należy do grona niepospolicie zamiłowanych 
w swym strażackim zawodzie obywatelskim i niestrudzonych 
pionierów polskiego strażactwa, 


Liczący obecnie lat 58, rozpoczął Druh Jarno już w roku 
1883-im, jako siedemnastoletni młodzieniec, swą pracę bezinte- 
resowną w szeregach strażackich. Będąc szeregowcem do ro- 
ku 1890-go, zostaje następnie dowódcą oddziału i pełni te obo- 
dzenia zaborczych władz moskiewskich, które niechętnie wi- 
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do kościoła. Po poświęceniu sztanaru, pięknem przemówieniu 
księdza proboszcza i nabożeństwie, z rozwiniętym sztandarem 
udają się wszyscy do domu ludowego na przyjęcie, zgotowane 
przez honorowego prezesa straży i ofiarodawcę sztandaru, d-ha 
Malatyńskiego. Przy stole przemawiał p. starosta, wyszcze- 
gólniając potrzeby naszego Państwa, z których najważniejsze 
to: oświata i organizacja. Następnie przemawiali druhowie: 
prezes Malatyński, instr. pożarn. W. Sztajer, ks. proboszcz, 
p. prezes Pełczyński, burmistrz miasta Miechowa inż. Jędrze- 
jewski i wielu innych. 

Bawiono się do godz. 
uroczystości, jak i zabawy, 
i porządek. 

Dzień ten uroczysty i mile spędzony, 
utkwi w pamięci każdego z obecnych. 


8-ej wieczorem. Tak podczas 
panowała wzorowa harmonja 


chyba na długo 
Własz. 


działy na posterunkach służby publicznej, takich patrjotów jak 
wiązki do roku 1899-go, w którym zostaje powołany na stano- 
wisko naczelnika straży. Atoli wybór ten nie zyskuje zatwier- 
Druh Jarno. Mimo to pełni On powierzone Mu obowiązki, aż 
wreszcie w roku 1902-im zyskuje zatwierdzenie władz i już do 
obecnej chwili piastuje bez przerwy, a z wielkim pożytkiem 
dla Straży Olkuskiej, funkcje naczelnika. 

Przez 41 lat niestrudzonej działalności bierze Druh Jarno 
udział w zwalczaniu zgórą tysiąca pożarów, zyskując zawsze 
wyrazy uznania i podziękowania. W roku 1890-yim zostaje od- 
znaczony najwyższą odznaką — medalem za ratowanie gi- 
nących. 

Zawsze czynny i ruchliwy obejmuje w roku 1914-ym obo- 
wiązki komendanta milicji obywatelskiej, a we wszystkich za- 
biegach około zjednoczenia straży pożarnych bierze również 
czynny udział. 

Zasłużonemu bojownikowi z klęską pożarów należą się 
na tem miejscu wobec całego strażactwa polskiego wyrazy 
uznania i serdeczne życzenia wielo, wieloletniej jeszcze owoc- 
nej działalności na umiłowanej niwie rodzimego pożarnictwa. 


ONIRĄII 


Walne Zebranie Delegatów Wielkopolskiego Związku 
Straży Pożarnych odbyło się dnia 11 maja r. b. w Poznaniu 
z udziałem 90 delegatów straży. Zebranie zagaił i powitał 
zebranych delegatów i gości prezes Związku, poseł, druh 
K. Rzepecki, którego jednogłośnie powołano na przewodniczą: 
cego Zebrania. 

Prezes w swem dłuższem przemówieniu zaznajomił ze- 
branych ze stanem pożarnictwa w Polsce oraz w dalszym 
ciągu zobrazował działalność Wielkopolskiego Związku w ro- 
ku sprawozdawczym 1923. W dalszym ciągu zakomunikował 
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jeszcze, że Zarząd Związku zmuszony był już w styczniu 
ustalić wysokość składek na rok 1924 w skali następującej. 
dla powiatów na 3 — 5 zł. od 1000 mieszkańców; dla magi- 
stratów na 2 — 5'zł. od 1000 mieszkańców; dla gmin i obsza- 
rów dworskich na 2 zł. ryczałtowo, dla instytucji i zakładów 
przemysłowych na 10 zł. ryczałtowo. 

Ze sprawozdania skarbnika druha Kiedacza dowiedzie- 
liśmy się o stanie kasy. Dochody w roku 1923 wyniosły 
196.837.248.80 Mp., rozchody  199.916.432.40 Mp. Niedobór 
wyniósł 3.079 Mp. 

Ze sprawozdania [Inspektora Związku wynika: Biuro 
Związku miało w roku sprawozdawczym wedle dziennika 
1446 wpływów, korespondencji i okólników wysłano 1213. 
Inspektor Związku przeprowadził 35 lustracyj straży i rewizyj 
przyrządów pożarnych, brał udział w 12 zjazdach i obchodach 
poszczególnych straży, dokonał 22 rewizyj urządzeń przeciw- 
pożarowych na dworcach kolejowych. Biuro Związku prze- 
tłumaczyło i opracowało rozporządzenia policyjne, dotyczące 
zapobiegania pożarom, które p. Wojewoda poznański ogłosił 
w Dzienniku Urzędowym. 

Sprawozdanie z obrotu składnicy narzędzi przedstawia 
się jak następuje: Dochody i rozchdoy wyniosły 301.276.921.20 
Mp. Na zakończenie prezes Związku apelował do zebranych, 
aby wśród społeczeństwa  uświadamiali potrzebę organizo- 
wania placówek racjonalnej walki z pożarami. 

Okręgowy Związek Straży Pożarnych powiatów: Sie- 
dleckiego, Sokołowskiego i Węgrowskiego, o powstaniu któ- 
rego donosimy na innem miejscu (Z ostatnich tygodni), ma 
swą siedzibę w Siedlcach — ul. Kościuszki Nr. 6 (lokal Związ- 
ku Kółek Rolniczych). Pod tym przeto adresem kierować na- 
leży wszelką korespondencję do Związku. 

Zarząd Związku Okręgowego w Siedlcach stanowią pp.: 
E. Koślacz — starosta pow. Siedleckiego (prezes), inż. Rodkie- 
wicz — dyrektor oddziału Pols. Dyr. Ub. Wzaj. w Siedlcach, 
St. Dylewski z Siedlec, F. Tarkowski z Grodziska (sekretarz), 
P. Czorniej z Repek, insp. P. D. U. W. J. Brudzyński z Soko- 
łowa, J. Pendzich z Sokołowa (skarbnik), insp. P. D. U. W. 
E. Bartoszewicz z Węgrowa (wice-prezes), J. Kuta ze Starej 
Wsi i J. Wangrat z Węgrowa. 


Działalność straży Łowickiej w 1923 r. W 44-ym roku 
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istnienia straż pożarna ochotnicza w Łowiczu składała się 
z następującej liczby członków: honorowych 10, popierają- 
cych 88, czynnych 110, orkiestry 18; razem 226, a więc liczba 
wcale pokaźna. 

W roku sprawozdawczym odbyło się: zebrań walnych 2, 
posiedzeń zarządu 19. Do pożaru była używana straż 8 razy. 
Za staraniem Zarządu otrzymała straż od magistratu m. Łowi- 
cza 2 gaśnice, a od Polskiej Dyr. Ubezp. Wzaj. 10 metr. węża 
parcianego 174 cala. Na rzecz Związku Florjańskiego urzą- 
dziła straż w listopadzie tygodniową kwestę. Pozatem brała 
straż udział w uroczystych obchodach, a przez swych człon- 
Ków w różnych pracach społecznych, komisjach budowlanych 
i przeciwpożarowych. 

Po porozumieniu się z Powiatową Komendą Uzupełnień 
w Skierniewicach przeprowadzono kurs wyszkołenia wojsko- 
wego, na który zgłosiło się 49 druhów. 

Po usilnych, kilkuletnich staraniach nareszcie w roku spra- 
wozdawczym odzyskała straż swą dawną remizę w Magistra- 
cie, zawdzięczając to jedynie nowowybranemu Zarządowi 
Miasta, który zrozumiał potrzebę należytego ulokowania 
i ochrony narzędzi pożarnych. Skład Zarządu stanowią: pre- 
zes — E. Balcer, wiceprezes — F. Kokczyński, sekretarz — 
M. Gałkiewicz, skarbnik J. Komar, gospodarz — A. Niebudek, 
naczelnik — J. Gierasiewicz, zast. naczelnika — J. Wasilewski. 


Z żałobnej karty. 


W dniu 20 maja r. b. zmarł prezes zarządu Zgierskłej 
Straży Pożarnej Ochotniczej, Ś. p. druh Juljusz Hoffman. 
Zmarły należał do nielicznego już dziś grona założycieli straży, 
która w bieżącym roku obchodzi 50-letni jubileusz założenia. 

W ciągu 50-ciu lat Ś. p. druh Juljusz Hoffman był człon- 
kiem naszej straży: początkowo jako członek czynny, a na- 
stępnie w Zarządzie. 

W zmarłym Zgierska Straż straciła dzielnego i wytrwa- 
łego w służbie strażackiej druha i kierownika. 

Cześć prochom jednego z pierwszych pionierów polskiego 
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ikawki motorowe trancus- 
kiej fabryki „Aster”. 
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